WIADOMOSCI 
KRAJOWE I EMIGRACYJNE 


PISMO UNYTORYGZNA U BULGBRAGRUBO 


N* 1%. pNiA 21% Lipca 1837. 


Zgon Karola Edwarda Wodzińskiego. 
Kilka słów o mowach pogrzebowych. 


W dniu 15 b. m. umarł Karoł Edward 
Wodzinski (*); w dniu 17 wspóltułacze od- 


() Zmarły s. p. Karor Ebwann Wopziński uro- 
dził się na Wołyniu dnia 4 listopada 1807, Przeszedł 
nauki początkowo w szkole Międzyrzeckićj a następ- 
nie w Lyceum w Krzemieńcu. Na pićrwszy odgłos 
powstania narodowego, pospieszył służyć bronią 
sprawie ojczystćj. Naprzód powstaniec w lasach 
białowieskich , dostał się późnićj do Warszawy i za- 
ciągnął się w stopniu żołnierza do pułku 1go kraku- 
sów, z którym i odbył resztę karapanii. Za przyby- 
ciem do Francii, wezwany do pdlnienia obowiązków 
kassyera komitetu Emigracii (pod prezydencją Joa- 
chima Lelewela) gorliwie zadość czynił przyjętym 
powinnościom. Ostatnie. trzy lata jego życia były 
jednem długiem cierpieniem , wynikłćm z choroby 
piersiowćj, zakończonóm śmiercią. Chwile boleści 


słodził naukową pracą; oprócz wielu artykułów o. 


Polszcze, dostarczonych MacazYNowi MatowNiczewu 
zostawił interessujący zbiór listów z podróży po 
Anglii, Niemczech i Włoszech , oraz tłumaczenie 
francuzkie Pasa Srarosry, romansu Fr. Skarbka. 
Pisma emigracyjne które starownie zgromadzał, 
zapisał na rzecz Towarzystwa naukowćj pomocy, 
» warunkiem aby po wskrzeszeniu Polski przeszły na 
wdasność biblioteki szkoły glównćj Wołyńskiej, 

Następujący wyjątek z jego listu pisanego krótko 
przed śmiercią, polecamy rozmyślaniom spółwy- 
gnańców : 

* Smutno, posępnie, zamykacby było oczy tutaj, 
daleko od polskićj kochanćj krainy i od mojćj bied- 
nej , stęsknionćj rodziny ; ale mi. ten smutek roz- 
pierzcha bfoga , jasna , niezachwiana wiara w Roga i 
przyszłe lepsze życie obiecane i kupione przez Zba- 
wiciela Chrystusa, Od chwili, jak ta wiara spłynęła 
z nieha we mnie, dusza moja i serce napełniły się 
nieznanym dotąd pokojem , rezygnacją i nadzieją. 
Ta wiara świecila jak gwiazda przewodniczka, ciem- 
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prowadzili jego zwłoki do grobu. Ci co mu 
towarzyszyli w życiu aż do chwili gdy u- 
był z ich grona, dają mu zgodne świade- 
ctwo, że żołnierz, tułacz, był zawsze do- 
brym Polakiem , że skończył Chrześcijani- 
nem. Wymowna pochwała! na którą bog- 
daj każdy z nas zasłużył, i nad którą nic 
pięknićj powiedzieć niemożna. A kiedy je- 
szcze do tego pośmiertnego holdu łączy się 
żal głęboki, wnętrzny, ludzi bliższemi 
stosunki powiązanych ze zmarłym ; kiedy 
on zostawił w kole przyjaciół próżnią nigdy 
zapełnić się niedającą , to "wysłużył sobie 
najdroższy wieniec jakiego pożądać może 
żywot cichy, wolny od: wrzawy i blasku 
chwały. 

Więcćj jedną lańcą braknie tułaetwu;ob- 
liczając pielgrzymskie szeregi , jednym żoł- 
nierzem więcćj potrzeba szukać pod mogi- 
łą; znów jest co dorzucić na szalę naszych 
boleści, która prędzćj lub późnićj, musi 
przeważyć szalę win naszych. Wytrwałość! 
o ile garstka maleje liczbą, o tyle niech 
rośnie w męstwo. 

Dwie mowy słyszeliśmy na pogrzebie. 
Starodawny to zwyczaj czcić umarłych 
wpomnieniami. Mówimy tedy, żeśmy sły- 
szeli dwie mowy, albo:raczćj, jednę mowę 
polską, i jedno przymówienie francyzkie. 
Z tćj okoliczności wyrosł dla nas smutny 


nym dniom. tułaetwa mego i z nią-da Bóg, zstąpię 
cicho na foże wiecznego spoczynku. Nigdym więcej 
jak teraz, niekochal Boga, ludzi, Ojczyzny, rodziny 
i przyjaciół. Błogosławione niech będzie na wieki 
Imie Ojca Niebieskiego, który moie w tym stanie 
postawił...» 
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obowiązek, powiedzenia gorzkićj prawdy 
naszym spółrodakom, który aby oile możua 
lżejszym zrobić, zapewniamy, że jeśli daje- 


my sobie wolność robienia uwag drugim, 


to w mocnóm przekonaniu, że na ten raz 
przy nas jest prawda, i ze szczerćm posta- 
nowieniem przyjmowania nawzajem rad 
bratnich po bratersku. Po tym wstępie, 
każdy naturalnie domyśli się, iż mamy ga- 
nić mowę wyrzeczoną na ostatnim obcho- 
dzie. Powićmy otwarcie : tę naganę roz- 
ciągamy do wszystkich prób żałobnego 
krasomóstwa, jakie niestety! zbyt często 
mieliśmy sposobność słyszćć w tułactwie. 

Usprawiedliwiamy nasz zarzut, aby nas 
o lekkomyślność nieposądzano i bierzemy 
tę rzecz w jéj źródle. 

W wymowie trzeba rozróżnić dwie czę- 
ści : jéj duszę i jéj ciało; natchnienie i sło- 
wa. Pićrwsze żyje wiecznie we wrażeniach 
jakie zrobiło, w czynach jakie mogło spo- 
wodować; forma, słowa, nikną, umierają 
wraz z dzwiękiem głosu. Chcieć je zatrzy- 
mać, spisać , aby udzielić potomności do- 

- znanych wrażeń , jest to mylić się grubo; 
bez głosu, postawy, gestu mowcy, bez in- 
teresu, bez namiętności żyjących na dobie, 
związku wreście sympatycznego między 
nim a słuchaczem, nićmasz wymowy; jest 
tylko jéj suknia stara, wytarta przez tysią- 
ce płynących po sobie pokoleń; potomność 
niezrozumie nad czóćm dziwiliście się, cze- 
mu daliście się poruszyć; czyli jaśnićj, wy- 
mowa jako wymowa jest niczćm, jest potę- 
żnóm czynnikiem wzięta na usługi wielkich 
interesów lub wielkich namiętności; jest 
nieśmiertelna gdy staje się czynem. Ale jćj 
zwnętrze wcielone w martwą literę, jest 
zawsze rzeczą nudną do czytania, zbiorem 
figur we wszystkich wykładach retoryki za- 
pisanych a przez nagromadzenie swoje wy- 
dających za każdym krokiem przysadę. Po- 
przyjmy to jeszcze przykładem. Cezar ska- 
zuje Milona. Cicero bierzejego obronę. Ce- 
zar zapowiada iż nic niezmieni jego wyroku, 
ale przez uczucie artystowskie chce słyszćć 
największego wodza periodów. Gdy Cicero 
skończył, Cezar rozdarł wyrok, i przyznał 
zwycięstwo mówcy.Otoż tu wymowa uwol- 
miła Milona , stała się czynem , i ten czyn 


głośno świadczy o potędze cicerońskiego 
słowa, wtedy, gdy mowa która nas doszła, 
słabo tylko pozwala się jéj domyślać. 

Jożeli tak mdły odblask zostaje na pa- 
pierze z rzeczy powiedzianćj, mimo że ta 
rzecz była utworem genialnćj myśli, iże jéj 
rysunek był zdjęty ręką pierwszego mistrza 
stylu, czemże mogą bydź niezgrabne baz- 
graniny, wezwane ku ratowaniu pamięci 
utworów słabego lub żadnego talenta? 

Niech się nikomu niewydaje przesadzo- 
ném wyobrażenie o marnieniu stroju wy- 
mowy to jest rzecz bardzo prosta. Mili- 
ony mów powiedziano , wszędzie szukano 
pociągnąć, wpłynąć; ubito wreście wszyst- 
kie ścieszki do serca ludzkiego. Póki sło- 
wo mówcy jest improwizaciją, wytryskiem 
duszy, rzutem serdecznym , szukającym 
echa u słuchaczów, póty jest wielkie po- 
tężne, wszystkich dusze inagnetycznie wią- 
żą się do duszy mówiącego, on sam obudza 
jakiś dziwny interes; każdy drży o niego 
aby mu niezabrakło słowa , każdy mu jest 
wdzięczny, że pożycza głosu, przekonaniu, 
namiętności wszystkich; nikt wtedy niech- 
ce, i niemoże uważać czy rzecz mówiona 
jest nowa, czy powtórzona tysiąckrotnie; 
nikt niepodchwytuje wad formy, chodzi 
tylko oto czy rzecz wpada w zgodę z wolą 
słuchaczów. Inaczćj się ma, kiedy mowa 
przeszła w pismo, w produkt literacki; 
wtedy uwaga wszystkich jest wytężona, aże 
środki wzruszenia , pociągnienia spowsze- 
dniały odwiecznóm używaniem, ztąd za- 
zwyczaj w całym utworze niema zwrotu 
myśli, niema effektu stylowego , któreby 
niebyły z góry przewidziane przez czytelni- 
ka a zatém nudne, przesycające. 

Kładziemy więc za pewnik iżżycie wymo- 
wy jest w jéj skutkach, a forma jest z na- 
tury swojćj przelotna i dla tego chcieliby- 
śmy wnieść to prawo , które może będzie 
się wydawać za nadto absolutne, aby hi- 
storija dochowywała tylko czyny wymowy, 
a pozwalała umićrać jćj wyrazom. 

To co powiedzieliśmy dotąd, nieinoże 
mieć bezpośredniego związku z krasomó- 
stwem naszych spółbraci; niespuszczają się 
oni na zręczność stenografów jak mówcy 
nowocześni, ani na własną pamięć jak sta- 
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rożytni, kiedy pod cieniem cyprysów chwy- | lepićj natchnionym ; i jeżeli uniknął karpy 


tali w urocze kształty swoje dźwięczne, 
wspaniałego chodu okresy, gdy świeże ich 
echo brżmiało jeszcze na /orum rzym- 
skićm. Chcieliśmy tylko zasadzić dobrze 
nasze przekonanie w ogóle o wymowie i 
okazać powody jego ; teraz idziemy do 
wniosków i przystosowań — szczęśliwi! 
jężeli potrafimy zapobiedz kilku mowom 

Kto z nami przyzna to martwienie im- 
prowizacji w piśmie, dójdzie łatwo do na- 
turalnego wniosku, iż daleko więcćj umar- 
łą i niewdzięczną jest mowa od razu jako 
produkt literacki wystawiona, mowa napi- 
sana ( jak to we zwyczaju u naszych ziom- 
ków ) i potćm oddeklamowana po mozol- 
ném , kilkogodzinnćm uczeniu się na pa- 
mięć, albo wysylabizowana z olbrzymiego 
rękopismu. I bez wątpienia : rzecz pisana 
jest już przez to samo rzeczą wystawy, 
pretensyi; niebędąc nagłym wylewem na- 
miętności nietrafia do uczucia,trzyma tylko 
naostrzony słuch, umysły, obudzoną kry- 
tykę, a ztómi zła sprawa— ich wymyśl- 
ność nie lada kto zaspokoić może. Niechże 
jeszcze wypadnie usnuć co z tak zużytego 
tematu jakim jest pochwała zmarłych, a 
pisarz niechcąc odbijać oklepanych fvaze- 
sów, nieujdzie jednćj z dwóch zgubnych 
skał; albo wprowadza rozumowania zupeł- 
nie obce okoliczności, albo usiłując pięknie 
pisać w rzeczy, w którćj niema co pisać, 
mimowolnie uwłacza powadze obrzędu i 
miesza religijne myśli słuchaczy. 

Tem dwojgićm zdają nam się grzeszyć 
nasi rodacy. Przypominamy sobie pogrzeb, 
gdzie jeden mówca ,'czyli raczćj autor roz- 
prawy, korzystał ze śmierci spół-pielgrzy- 
ma, aby pod pozorem pochwały pośmier- 
nćj, wyłożyć swój system polityczny, robić 
propagandę demokratyczną. Wolna jest 
propaganda wszystkim pomysłom, wszy- 
stkim ludziom; ależ na cmentarzu i my i 
umarły, moglibyśmy byli powiedzieć sza- 
nownemu koryfeuszowi demokracyi : nie 
tu miejsce. | 

Na ostatnim obchodzie , o którym dziś 
zdajem sprawę, inny nasz ziomek, godzien 
z resztą ze wszech miar szacunku, niebył 


niewłaściwości, to zato, o drugą całym 
pędem uderzył. Boleśno nam wyrzec : ałe 
zaledwie usłyszeliśmy parę perjodów z jego 
zeszytu, niemogliśmy w sobie zataić dzi- 
wnego podobieństwa jakie przedstawiał 
jego styl, z owym sławnym, wieczną śmie- 
sznością przez Krasickiego ochrzczonym 
stylem którego on zostawił wzór (zdało 
nam się dotąd że nieporównany) w tych 
znanych wierszach : 

Na płytkim, gruncie rozbujałych fluchtów 
Korab ete. 

To prawdziwe nieszczęście iż my nie ro- 
zumiemy: że mówić i mieć mowę, jest to 
zupełnie jedno. Jesteśmy pewni że nasz za- 
cny spółziomek, gdyby w to uwierzył, 
byłby nam uronił bez gotowania się, kilka 
rzewnych prawdy wyrazów,byłby to zrobił 
lepićj niż ktokolwiek inny. Ale widać że 
spędził noc bezsennie z usilnóm postano- 
wieniem wykrojenia majestatycznćj oracji; 
potem uroił sobie że mowa się deklamuje, 
iże na to potrzeba pożyczyć zkądsiś głosu, 
coby się różnił od tego jaki mu służy na 
codzienne użycie -— owoż skąd cała bieda. 

Tóm bardzićj: strzedz się należy podo- 
bnych usterków, że one przed ludzmi nie- 
znającymi nas, mogłyby w złem świetle 
wystawić nasze serce, podać w podejrzenie 
o chęć popisania się z cwiczeniem. Nikt o 
to niepomówi szanownego spółziomka : 
ależ niech wezwie w pomoc reflexji, i niech 
sam osądzi, czy mógłby kto obcy uwierzyć 
że to uczucie sporządziło ten bigos hultaj- 
ski z miriad, gwiazd, planet, oceanów, 
przepaści, przestrzeni, gór, dolin którym 
tak hojnie poczęstował nas żywych i cienie 
zmarłego ? 

Czyliż wnieść stąd należy, iż potrzeba 
zaniechać już mówić przy grobie pod karą 
narażenia się na śmieszność P Nie — ale 
potrzeba mówić po prostu, serdecznie, 
przyzwoicie, a nie układać się jak aktor 
z teatru francuzkiego w obec loż harcapami 
najeżonych; nieczytać rozpraw. sążnistych, 
które się na nic nieprzydadzą ‘i tylko zmu- 
szają do ziewania wszystkich przytomnych, 
zacząwszy od najlepszych przyjaciół nie- 
boszczyka aż do grabarzą, 
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- -W tym samym dniu, słyszęliśmy piękny 
wzór przymówienia się. P. Ottawi przyja” 
ciel zmarłego, jeden z wysokich umysłów 
młodćj Francji, przyszedł z nami aby ki- 
rem trumiennym, niby stulą, powiązać 
się ze sprawą polski. P. Ottawi od którego 
woli zależało łamać harmonijnie myśl i 
słowo przez ciąg kilku godzin , dał się sły- 
szeć w krótkich, ale pełnych nerwu, głę- 
bokich i bijących wyrazach « Kiedyś mię 
odwiedzał na łożu choroby, mówiłeś mi, 
pójdziemy razem ! Poszedłeś. pićrwszy, a 
mnie jedno pozostaje życzenie iść za tobą. 
Nieszczęście mi ciebie dało— śmierć jedna 
wydrzeć mi ciebie mogła »-—Oto jest język 
jakiego się wstydzą studenci, ale który jest 
językiem serca i prawdziwej sztuki. 

Lubimy francuzów oskarżać o nienatu- 
ralność ; na ten raz było to nasze szczęście 
że nie rozumieją po polsku. 

A jeżeli kto nie ufa chwilowemuswojemu 
natchnieniu , skądże mus , skąd potrzeba 
gadania P żal choć bezsłówny ma swoją 
wymowę. Westchnienie i garść ziemi pię- 

-kniejsżóm jest uczczeniem umarłemu, niż 
komiczne grupy słów rzucane jakby umyśl- 
nie na obudzanie śmiechą w miejscu, do 
którego człowiek powinien : wstępować 
z wniesioną, uroczyście nastrojoną duszą. 
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— W tych dniach wyszedł. z druku i 
sprzedaje się w Księgarni Polskićj, nje- 
cierpliwie oczekiwany 20sty. poszyt zamy+ 
kający dzieło P. Siraszewieza Zes Połonais. 
ed les Polonatses, Obejmuie biografije Sta- 
nisława Sołtyka, Jenerałów Kniaziewicza, 
Kołyszka, Langermana, Gustawa Małachow- 
skiego,Hermana, Jozefai Włodzimierza Po- 
tockich, P. $traszewiez z właściwym sobie 
talentem skreślił krótką przemowę do przy- 
jaciół Polski w ogólnośći, a dalćj umieścił 
najbliżćj nam sympatją pokrewnych,.pole- 
cając ich wdzięczności narodowćj . Szezę- 
śliwy ten pomysł a wydający takt i polskie 
uczucie P. Straszewicza, dodaje nowój 
ceny temu tak szacownemu dziełu. 

— 1 Sierpnia rozpocznie się wyprzedaż 
Polski odradzającej sie Joachima Lelewe- 
la. Cena tego dzieła katalogowa.fr. %, dla 


Emigracyi fr. 1. 25. z przesłaniem fr. 1. 
50. Przekład francuzki tego interessującego 
pisma już gotowy i niebawem. wyjdzie 
z druku z małemi notami i dodatkami. 

— «Doszedł Księgarnię Polską list z Gali- 
cji, w którym użalano sięiż Księgarnia Pol- 
ska zawiodła zaufanie publiczne. Niewie- 
my co ta bajka znaczy i skąd urosła? Księ- 
garnia nieodbierała żadnych poleceń, nie- 
miała żadnych obowiązków włożonych 
przez publiczność, lub część publiczności; 
materijalne jest zatém niepodobieństwo 
aby mogła zawieść jćj zaufanie. Że jednak 
ta plotka musiała urość z jakiegoś powodu, 
Księgarnia Polska, ma sobie za powinność 
oświadczyć: iż nio nierobiła ani robi w czy- 
jem bądź innćm imieniu jak we swojćm : 
że wszystkie jój działania są jawne; że gdy- 
by więc ktokolwiek czy w kraju, czy 
w Emigracii, udawał się za upoważnione- 
go od mćj do jakich interesów, należy go 
uważać za spekulanta na łatwowierność 
publiczną. 

Paryż d. 20 lipca 1837. 
Za A. Jełowiekiego i spółkę 
Eustachy Januszkiewicz. 

— Uroczystość poświęcenia kaplicy Św. 
Tadeusza przy pomniku wzniesionym 
(w Montigny nad Loing) w okolicach Fon- 
tainebleau odbędzie się dnia 3 września. 

Szczegóły tego obrzędu doniesiemy pó- 
źnićj, tu tylko uwiadomić winniśray spół- 
ziomków naszych, że bilety na powyższą 
uroczystość rozdają się w Księgarni Polskićj 
i że cena statków parowych (Zusor i Hiron- 
delle n. 5.) idących lee i 280 września do 
Soint-Mames zniżoną będzie dla Polaków 
do fr. 2 cextimów 50. 

— Upraszamy szanownych Ziomków 
w Paryżu zamieszkałych o przysłanie 
/ranco do księgarni polskićj swoich adres- 
sów, gdyż dla ogólnćj dogodności spo- 
rządzona została w tym celu księga adresów 
Emigracji Polskićj. 

—Zaleski b. dowódzca pulku 2go zgłosi 
się da A. Makoskiego a /hóteł de ła Mon- 
naie w Strasburgu. 

— I. K. podoficer z 13 pułku ułanów, 
wzięty zegarek 21 Czerwca u fabrykanta 
pewnego w Amiens, zechce odesłać do Ju- 
ljana Skirmunta tamże mieszkającego /bg. 
du Noyers; pod karą widzenia się być ob-- 
winionym publicznie o kradzież. 


